Rok XVII. 


ti 


W MIEJSCU: 

+ Tra, $ kop. — 
półrocznie. „ TA. I kop. 54 
kwartalnie. - fa. —kop. 35 

Cana zt Jadyńczego anmeru 
kop. 71/5 
% PRZESYŁKĄ: 
rs. % kop. 40 
- rs 2 kop. 20 
+ rs. 1 kon. 10 


I II 


rocznie 


rocznie 
półrocznie. 
kwartalnie » 


Petroków, dnia 21 Maja (2) Czerwca 1889 r. 


z A ZOZ 
wiersz. 
za 7—10 razowe po kop, 3 za 
wiersz. 
i Reklamy po 10 k. za w. petitu. 
Cena osłoszeń zagranicznych po 
10 kop. od wiersza, 


Ni wn o 0 


Wychodzi w każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym dodatkiem Powieściowym 


Biuro Redakcyi i ekspedycyja główna w oficynie do- 
mu p. Michelsona obok Magistratu — Ogłoszenia przyjmu- x Częstochowie W Komornicki 

| „ Janiszewski Stan, 
„ Krzemieniewski Jul. 
'Pomaszewski J. 
„ Olszewski Hipolit. 


w Warszawie. 


Ją: obiedwie księgarnie w Piotrkowie oraz wymienione obok| r 
sgentury w miastach powiatowych i agentura „Rajchman i Frendler" |W Brzezinach 


w 
w Będzinie 


|w Dąbrowie 3 
lyw Łasku 


Przyczynek do rozwiązania kwestyi 
kształcenia młodzieży „w rękodzielnic- 
twie, przemyśle lub handla*, kosztem 
zapisu $. p. Karola Burgharda. 
(Artykuł nadesłany). 
F. 


Nie roszcząc pretensyi do nieomylnego 
sądu w powyższej tyle ważnej kwestyi, 
pragnę w tych paru słowach przedstawić 

o uznania szan, Zurządu Tow. Dobr, w 
Piotrkowie, tudzież oddać pod krytykę o= 
sób kompetentnych, kilka myśli wysnutych 
już to z własnej obserwacyi, już z teore- 
tycznej znajomości przedmiotu, —już wre- 
szcie z uwag udzielonych mi przez doświad- 
czonych fachoweów—ile że nikt do tej po- 
ry nie podał w tej mierze gruntownych, 
pełnych, krytycznie i faktycznie uzasadnio- 
nych wniosków, —odezwy zaś pomieszczone 
o tem w „Tygodniu”, — jakkolwiek dowo- 
dzą zacnych dążności autorów, — zbyt po- 
wierzchownie rzecz traktują, i jak sądzę, 
przyjęte zostały przez redakcyję li tylko 
kwoli zachęty do dalszej dyskusyi, — kwe- 
styja bowiem tyle ważna stoi dotąd otwar- 
ta, bez żadnego zgoła poważnego matery- 
jału do jej właściwego rozwiązania (a). Na- 
dewszystko rażącą jest w niektórych z 0- 
wych odezw nieznajomość pierwszych za- 
sad ekonomii społecznej tudzież współcze- 
snych warunków rękodzielnictwa, przemy- 
słu i handlu, —wreszeie gruba nieznajomość 
samej treści testamentu ś.p. Burgharda, cò też 
wszystko wpływać musiało na niedokładność 
wygłaszanych opinij,—kiedy, ilę się zdaje, 
ktokolwiek w powyższej kwestyi głos za- 
biera, — z projektodawców czy sędziów, — 
nie może pod żadnym względem zupominać 
o tem, że przed nim stoi sprawa solidnej 
wagi, sprawa doniosłości społecznej, której 
nie wolno zbywać ani gołosłownem „veto? 
—ani kilkunastu wierszami drukowanej ga- 
wędy. Należy więc koniecznię, jak sądzę, 
przejąć się ważnością zadania i rozebrać je 
wazsechatronnie, krytycznie, sumiennie, boć 
ten punkt zapisu, bezwątpienia, stanowi 
najpiękniejszy ustęp w głośnym testamen- 
cie Burgharda, a irafnie zrozumiany i roz- 
iropnie wykonany, nietylko powinien dać 
kierunek znacznej liczbie „młodzieńców i 
panien”, wedle stów testatora, — i nietylko 
miasto nasze może podźwignąć ekonomi- 
cznie, —ale i dla kraju z czasem wytworzyć 
zdoła uzdolnionych fachowców w zakresie 
„rękodzielnietwa, przemysłu lub handlu”. 

Ue mi wiadomo, w podobny sposób za- 
patruje się na przedmiot i szanowny Za- 
rząd T. D., przekonany nadto, Że mająca 
się wyrzec uchwała nie tylko nie może 
zbaczać od woli testatora, ale przeciwnie, 
powinna być ściśle w całem dalszem zasto» 
Bowaniu opartą na przewodniej myśli zapiso- 
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dawcy. Ztąd pozwalam sobie wnosić, że i 
z dalszemi poglądami, w zasndzie, znajdę 
się na jednym poziomie z tymże Zarządem. 

Poznajmyż więc ową myśl zapisodawcy. 
Wyraża ją testament w dwóch punktach 
pod lit. f. i h. w zwięzłych ale stanowczych 
słowach. I tak pod punktem f czytamy: 

„Procent (od sumy 12,000 rub.) służyć 
ma ną udzielanie zapomóg dla biednych 
młodzieńców i panien wyznania rzymsko- 
katolickiego, na kształcenie się ich fachowe 
w rękodzielnictwie, przemyśle lub handlu”, 

Następnie w punkcie % testament głosi: 

„Procent (od powtórnej samy 12,000 rub.), 
ma być obracany na wszelkie iune dobro- 
czynne cele, mające za zadanie dopomaga- 
nie chcącym pracować”. W dalszym zaś 
ciągu tegoż punktu zapisodawca wyjaśnia, 
że głównie ma na celu: „zawczanie biednych 
płot obojga rozmaitych rzemiosł” i rzuca myśl 
wytworzenia z czagem w Piotrkowie spe- 
cyjalnej z takim kierunkiem instytucyi, 

Otóż sądzę, że przedewszystkiem należa- 
loby gruntownie wczytać się w każde sło- 
wo przytoczonych wyżej orzeczeń testumen- 
tu i rozebrać je szczególowo, a potem do- 
piero powziąć decyzyję. 

Z takiej też analizy daje się widzieć: 

1-0) Że nie 12,000 rubli, jak sądzą nie- 
którzy projektodawcy, lecz 24,000 rubli 
przeznaczył á, p. Burghard wyłącznie dla 
kształcenia młodzieży płci obojga w zakre- 
sie rękodzielnietwa, przemysłu lub handlu. 
Przytem w punkcie f zastrzega fachowe 
kszlałcenie się młodzieńców i panien w po- 
wyższych zawodach, —zaś w punkcie Æ za- 
leca więcej ogólnie „dopomaganie chcącym 
pracować” —i— „nauczanie biednych płci o- 
bojga rozmaitych rzemiósl”. 

2) Widać również z osnowy testamentu, 
że mowa w nim nie o samych tylko rze- 
mtiosłach, lecz o kształceniu młodzieży „w 
rękodzielnietwie, przemyśle lub handlu”, 

2) Testament poucza, że zapisodawca nie 
miał na myśli samych tylko biednych chło- 
pców,—wyraźnie bowiem i dwukrotnie za- 
strzega, że fundusz 24 tysięcy rubli prze- 
znacza dla „młodzieńców i panien”, —O spo- 
sobie zaś użycia zapisu na korzyść panien 
żąden z projektodawców nic dotąd nie 
wspomniał. 

4) Nakoniec ze słów zapisodawey należy 
nam wysnuć najważniejszą dla Zarządu 
Tow. Dob. wskazówitę, — mianowicie, jak 
rozumieć i w jaki sposób wykonać należy 
wolę testatora, zalecającą: „fachowe kształ 
cenie się młodzieńców i panien w zakresie 
rękodzielnictwa, przemysłu lub handlu” — 
oruz—„nauczanie ich rozmaitych rzemiosł”, 

Sądzę, że szanowny Zarząd gruntownie 
ocenił ważność tego ostatniego pytania, 
skoro przedewszystkiem pragnął je sprowa- 
dzić na drogę publicznej dyskusyi. Atoli 
rozwiązanie jest dość trudne, z powodu nie- 
pełności określenia w testamencie i nieja- 
aności, właściwej wielu zapisom na cele 
publiczne, Wiemy bowiem tylko tyle, że 


owo rozwiązanie odpowiadać musi koniecz- 
nie z jednej strony—fachowemu kształceniu 
młodzieży w trzech kierunkach: w reko- 
dzielnictwie, przemyśle lub handlu, —z drugiej 
strony —nauczaniu rzemtost. 

Tymczasem jedni wnioskodawcy, nieroz- 
różniając tych dwóch osobnych zapisów, 
projektowali tylko zwykłe warsztaty tkac- 
kie, — drudzy zalecali ogólnikowo różne 
drobne rzemiosła w szkołach rzemieślni- 
czych zamiejscowych: —kto inny rzucił myśl 
stypendyjów po za obrębem Piotrkowa, bez 
bliższego określenia ich rozciągłości, —zaś 
jeden z korespondentów „Tygodnia” (w X 
1 r. b.) znalazł ideał urzeczywistnienia te- 
stamientu w posyłaniu dzieci do tutejszej 
„Szkoły. Aleksandryjskiej”! —O zastosowaniu 
zaś wszystkich trzech kierunków, zastrzeżo- 
nych testamentem, nikt nie wspomniał. 

Co do mnie, sądzę, że sprowadzenie za- 
pisu do urządzenia pospolitych warsztatów 
tkackich, jako środka mającego dać przy- 
zły kierunek i byt młodzieży, byłoby dzia- 
łaniem całkiem chybionem. — W prawdzie, 
pośrednictwo i pomoc Towarzystwa Dobr, 
do jak największego rozpowszechnienia w 
naszem mieście warsztatów tkackich, lub 
innych, zdaniem piszącego, nie tylko jest po- 
żądanem i odpowiedniem z widokami wie- 
lostronnego zastosowania testamentu, ale 
wprost leży w sferze najżywotniejszych o= 
bowiązków Towarzystwa, —lecz nie inaczej, 
jak li tylko odnośnie do osób mających już 
zkąd inąd pewien sposób utrzymania, zwła- 
Bzcza zaś odnośnie do klasy niżazo+miesz- 
ozańskiej, spędzającej nieomal większą część 
roku w bezprodukeyjnem próżniactwie, Dla 
takich mieszkańców — tkactwo byłoby do- 
datkowym środkiem do życia, oraz elemen- 
tem moralnym, skupiającym rodzinę przy 
pracy u domowego ogniska. 

Lecz nigdy, powtarzam, nie możnaby na 
takich warsztatach opierać widoków dla 
przyszłości młodzieży zupełnie biednej, a 
nader u nas licznej, do jakiej zwraca się 
testament, a którą mamy obowiązek: „a= 
uczyć rzemiosła” — albo „kształcić fachowo” 
w przemyśle, handlu lub t. p., — podobne 
bowiem skierowanie zapisu, niczego prawie 
nie ucząc i uczniom dając niewiele, nie od- 
powiadałoby ani potrzebom wychowańców, 
ani głównym podstawom testamentu. 

Również zalecone przez zapisodawcę „na- 
aczanie” rzemiosł, nie można rozumieć pod 
formą ówiczenia młodzieży w pospolitych 
rzemiosłach, z młotem, pilnikiem lab szy- 
dłem w ręku, wedle staroduwnej rutyny; 
jakkolwiek bowiem nie należałoby w za- 
sadzie uchylać niektórych wychowańców i 
od podobnych rękodzieł,—utoli trzeba ko= 
nieeznie zapatrywać się na nie w oświetle- 
niu tegaczesnych ulepszeń, wynalazków i wy- 
magań, Ażeby to ostatnie określenie traf- 
nie zrozumieć, wypada tu zaznaczyć oko- 
liczność ważną, acz nie wszystkim dokła- 
dnie wiadomą, że wydoskonalone w ostas 
tnich czasach środki techniczne, ulepszo- 


2 
né narzędzia, maszyny i olbrzymi a nie- 
ustający rozwój przemysłu fabrycznego, 


sprawiły ważny przewrot na polu wytwór- 
czem, — depomogły bowiem «lo produkcyi 
daleko lepszej, tańszej i prędszej, niż to by- 
ło dawniej, —skutkiem czego spowodowały 
nadprodukcyję i sprowadziły wpadek rze- 
miosł ręcznych. 

Nadto, —przy decydowaniu ważnej, æ tru- 
dnej kwestyi, jakie dziś środki obrać wy- 
pada dla dania kierunku młodzieży na 
drodze rękodzieł i „przemysłu—niepodobna 
nie zwrócić uwagi i na tę niemniej ważną 
okoliczność—mianowicie, w jaki sposób od- 
działywają dzisiejsze stosunki międzynaro- 
dowe na ogólne położenie ekonomiczne. 

Wiadomo bowiem każdemu, kto jest 00+ 
kolwiek wtajemniczony w ekonomiozne ten- 
tna życia obecnej chwili, że tak kurs wszel- 
kiej waluty, jak handel i przemysł ściśle 
rachować się muszą z ogólnym nastrojem 
politycznym, i że w obecnej dobie , wojo- 
wnicze dążności germańskiej nacyi spowo- 
dowaty wytężony stan uzbrojeń we wszy- 
stkich państwach, trzymający od lat kilku- 
nastu milijony ludzi pod bronią, —skutkiem 
czego problemat jutra tak jest dla każde- 
go niepewnym, że dziś na każdem polu 
pracy przemysłowej produkoyja ogranicza 
się tylko do chwili bieżącej, do potrzeb ko- 
niecznych, niezbędnych, i że tak powiem— 
jednodniowych. Nadto owe milijony żoł= 
nierzy są to siły stracone dla dorobku e- 
konomioznego; nic bowiem nie produkując 
i nic nie zarabiając, utrzymują się zarob- 
kiem pozostałych mieszkańców, obciążanych 
w tym celu coraz to bardziej zwiększane- 
mi podatkami, rozkładanemi pośrednio na 
cały ogół ludności, we wszystkich krajach, 
Taki anormalny stan polityczny, ciągnący 
się całe lata, spowodował przesilenie w rol- 
nietwie, zachwiał kredyt, sparaliżował pra- 
widłowy bieg interesów w dziedzinie prze- 
mysłu i bandlu, konsekwentnie więc zinniej- 
szył środki zarobku, zubożył wielu miesz- 
kańców i poderwał podstawy ogólnego 
dobrobytu. 

Jeżeli obok tych ujemnych zjawisk spo- 
łeczno - ekonomicznych postawimy liczna 
trofea zdobyczy umysłowych, osiągnięte w 
ciągu ostatnich dziesiątków lat,—a więo po- 
stęp na polu różnych naukowych odkryć i 
mechaniki, które ndoskonaliły sposoby róż- 
nej produkcyi,— wreszcie szybkość w środe 
kach komunikacyjnych, telegrafy, wyższy 
poziom ogólnej oświaty, rozwój przemysłu 
fubrycziego i liczne inne dorobki cywili- 
zacyi, posługujące szczególniej widokom 
wielkich kapitalistów, fabrykantów i prze- 
mysłowców,— wtedy zrozumiemy łatwo, że, 
czem były rzemiosła przed laty dwudziostu 
lub trzydziestu, tem pod żadnym względem 
nie są już dzisiaj. W przyszłości zaś, z 
postępem czasu, upadek dla rzemieślników 
naukowo nie wykształconych, a trzymających 
się dotychczasowej rutyny, będzie ceraz dot- 
kliwszym. — Jeżeli więc nowe ich szeregi 
nieoględnie pomnażać będziemy, to wzbo- 
gacać będziemy tylko zastępy ciemnego pro- 
letaryjatu, który wciąż wzmaga się licze- 
bnie, zwłaszcza w szeregach robotniczych, — 
wytwarza materyjał dla pauperyzmu, nie- 
pokoi rządy i wzmacnia ferment prowadzą- 
cy do wstrząśnień socyjalnych. 

Zdaje się więc, że przy rozstrzyganiu 
wszelkich kwestyj społecznych, zwłaszezn 
zas w zadaniach rękodzieł i przemysłu, na- 
leży niezbędnie postawić się na punkcie 
bieżącej chwili, — co bowiem dobrem było 
przed niewielu jeszcze laty, to nie wystar- 
cza dla dzisiejszego rozwoju potrzeb i wa- 
runków życia, a mianowicie warunków C0- 
raz trudniejszych dla rękodzieł, codzień 
wymagających lepszych narzędzi, więcej 
gustu, wykończenia, pośpiechu, taniości i 
dokładności —Taki też postęp, zastosowa” 
ny do przemysłu fabrycznego, obniżył tak 
dalece znaczenie rzemiosł ręcznych, że w 
połączeniu z ogólnym niedostatkiem i bra- 


kiem zapotrzebowań, zmuszą dziś od czasu | 


Por DLA VI SA 


do czasu właścicieli większych zakładów 
rękodzielniczych do rozpuszczania całych 
setek rzemieślników dla braku zajęcia, bo 
liczba ich codzięń pomnaża się, gdy popyt 
czyli potrzeba zajęó codzień się umniejszą. 
Jest to fakt, który od pewnego czasu sta 


szawakiem Towarzystwie popierania praga 
mystu i bandlu. Jakoż ostatecznie Towa- 
rzystwo ta w apfawozdaniach swoich za” 
mieściło konkluzyję: że w obecnej dobie, tyl- 
ko wyżej wykszlałoony specyjalista lub praw= 
dziwie dobry rzemieślnik mogą by yć pewni, że 
znajdą dla siebie odpowiednie zajęcie. Inni 
więc, albo zdobywać muszą kawałek chleba 
w innym zawodzie, albo zaledwie zdołają 
ące na życie graniczące z nędzą 

ymowny dowód na to, jak rzemiosła 
upadły dziś w opinii samych właścicieli za- 
kładów, dostaroza nam owa szkoła rzemiosł 
Jerzego Kithna w Warszawie, powoływana 
w „Tygodniu” i doradzaną Zarządowi na» | 
szego Towarzystwa Dobr. — Otóż wedla 
sprawozdań statystycznych, —w ciągu osta- 
tniego roku ogółem uczęszczało do tej szko- 
ły uczniów 192, — W tej liczbie 145 wy- 
chowańców byli to synowie urzędników 
lub mieszczan; z pomiędzy zaś 6,000 włx- 
śoicieli zakładów rękodzielniczych, tylko 
47-u posyłało swoich synów dla kształcenia 
w szkole dyrektora Kūhna. Cyfry to zu- 
pełnie wymowne, i zarazen, wyznajmy 
szczerz6, bardzo smutne dla widoków tych 
naszych wychowańców, którzy korzystać 
mają z zapisu ś. p. Burcharda. 

Lecz smutny ten symptom przynióslby 
nam tylko wówozas opłakaną rzeczywistość, 
gdybyśmy albo zbyt lekkomyślnie, na chy- 
bił—trafił, przeznaczali młodzież do rze- 
miosł upadających, albo zbyt nieudolne 
mieli ręce do złamania przeszkód stojących 
na drodze. Jeżeli zaś roztropnie a śmiało 
postawimy czoło trudnościom, nie wątpię, 
że rozum, silna wola i wytrwałość, przy 
Bożej pomocy, dozwolą nam rozwiązać sfin- 
ksową zagadkę nie tylko z dobrem wycho- 
wańców, ale nawet z ekonomicznym roz- 
wojem naszego miasta. —lIdźmy więc dalej. 

Skoro wiemy z praktyki, oraz widzimy 
z faktów, i ozytamy w sprawozdaniu spe- 
cyjalnej instytucyi dlu popierania przemysłu 
i handlu, że dziś tylko „wyżej wykształco- 
ny” rękodzielaik może bez troski o jutro 
patrzyć w przyszłość i pracować z korzy- 
ścią dla siebie, rodziny i kraja,—to sądzą, 
że rozsądek i sumienie doradza nam, tylko 
na takiej drodze, to jest, na drodze „wyż 
szego kształcenia” szukać środków do su- 
miennego wykonania testamentu Burgharda. 
Zatem "wróćmy do owego testamentu i zo- 
baczmy, czy takie wykonanie będzie zgodne 
z jego brzmieniem? Owóż znajdujemy, że 
nasz filantrop rzeczywiście i wyraźnie za- 
strzega w punkcie f „fachowe kształcenie się 
młodzieńców i panien w rękodzielnictwie, 
przemyśle lub handlu”, —w punkcie zaś h 
zaleca tylko „nauczanie biednych płci oboj- 
ga rozmaitych rzemiosł”, 

Tu trzeba nam zauważyć: 1-0)—że w o0- 
kreśleniu każdego z tych dwóch punktów 
testament zachowuje wyraźną różnicę, któ- 
rą też musimy mieć na względzie, tembar- 
dziej, że na każdy punkt ‘testator przezna- 
cza osobno po 12 tysięcy rub, — 2) Że te- 
stator nie określa bliżej, jak zrozumieć i wy- 
konać należy punkt f, albo punkt 4, —zatem 
szczegółowe rozwinięcie znaczenia każdego 
z orzeczeń pozostawia uznaniu Zarządu 
Towarzystwa Dobroczynności. 

Widzieliśmy, że nasz zapisodawca, prze- 
znaczająć osobno 12 tysięcy rubli na „fa- 
chowe kształcenie”, a osobno tyleż na 
„nauczanie różnych rzemiosł”, chdiał sta- 
nowczo odróżnić „wykształconych facho- 
wców”—od „rzemieśluików”, i i dla tego za- 
pewne było jego życzeniem—kosztom | pier- 
wszej pozycyi wychować specyjalnych tech - 
ników, przemysłowców i fachowych kie- 
rowników w zakresie rękodzielnietwa, prze- 


nowi przedmiot gorącej dyskusyi w 
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zapisu igkizych | składów)| tapisu pod punktem % usposóbić Mio raks punktem % usposobić do „raz= 
maitych rzemiosł”, bez określenia z fzóry 
ich nazwy, zatem pozostawiająo wybór rze- 
miasł wykonawcom zapisu. 

Naam, skoro w dalszym ciągu punktu 

Eaa żąda wytworzenia z czasem w 

iotrkawie specyjalnej z powyższym chą- 
takterem instytucyi, — to tem samem dał 
możność, zależną od naszej woli, zakłady 
rękodzielnioze, jak niemniej ich nauczycieli 
i kierowników, wytworzyć z miejscowych 
elementów i z miejscowych środków,—boóć na 
te obadwa cele osobne fundusze zapisał, — 
nigdzie zaś nie wspomina i nie przeznacza 
ani grosza na to, — ażeby kierownictwo 
zakładu w Piotrkowie powierzać obcym lub 
sprowadzanym zkąd inąd żywiołom,—lubo 
nikt nie wątpi, Że w potrzebie, zwłaszcza 
przy pierwszym zawiązku, zarząd jest. w 
pełnem prawie sprowadzić instruktorów, 
zkąd mu się podoba. 

Sądzę więc stanowozo,iż nie można tło- 
maczyć sobie inaczej znaczenia testamentu 
pod „punktem f.,— jak w powyższy sposób, 
a mianowicie, że pod wyrazami „fachowa 
go kształoenia” koniecznie rozumieć należy 
danie młodzieńcowi całkowitej, skończonej 
nauki w szkole wyższej rzemieślniczej,han- 
dlowej, lub przemysłowej i usposobienie go 
praktyczne do pewnej specyjalności, z tem 
honorowem zobowiązaniem, ażeby wycho- 
waniec zużytkował tę spocyjalność choćby 
w pewnej części na gruncie piotrkowskim, 
za Go pozyskać mógłby prawo do udzielenia 
mu zusiłku na otworzenie własnego war= 
sztatu. 

Skoro wigo „kształcenie się fachowe o- 
znacza nie zwykły warsztat, nie jedno- 
dniowy zarobek, ale szkołę, ale teoretyczne 
i praktyczne studyja i naukę fnehowo-prze* 
myałową, zaś taka szkoła w mieście naszem 
nie istnieje, nie pozostaje więc, jak pewną 
liczbę zdolniejszej i moralniejszej młodzieży 
kształcić gdzieindziej, o ile fundusz starczy, 
mianowicie w specyjalnych szkołach handlo= 
wych, rękodzielniczych lub przemysłowych, 
(koniecznie w miarę wrodzonego powołania.) 

Sądzę, iż nieuzasadniony jest zarzut, że 
w takim razia zbyt mała liczba wychowań- 
ców mogłaby korzystać ze stypendyjów. 
Nikt bowiem nie zaprzeczy, że jeden, dwóch 
lub dziesięcin skończonych fachowców bez 
porównania dzielniej wpłyną na ożywienie 
i podzwignięcie rękodzielnictwa, przemysłu 
lub handlu, aniżeli setki praeowników przy 
warsztatach rzemieślniczych, które dają dziś 
burdzo problematyczny zarobek, a ozġsto= 
kroć zatrzymują rzemieślniczą robótę na 
punkcie nówięconej fuszerki. 

Wreszcie niektórzy z owych fachowców, 
jak już wspomnieliśmy, mogą być zamówie- 
ni dla nauczania z czasem tutejszej piotrko- 
wskiej młodzieży elementarnych zasad prze- 
mysłu i handlu, oraz różnych zajęć ręko= 
dziełniczych, o których w dalszym ciągu 
wspomnimy szozegółowo, Jeżeli zaś nie 
wszyscy owi wychowańcy „wykształeeni 
fachowo? będą przydatni lub "potrzebni dla 
Piotrkowa, to na tem nie Bię nie traci, bo- 
wiem testator nie żąda, ażeby takich wy- 
chówańców na zawsze, do samej śmierci 
zatrzymać w Piotrkawie; — powtóre zaś, i 
kraj przecie coś znaczy i potrzebuje ludzi 
zdolnych. 

Z kolei więc przychodzimy do pytania, 
gdzie, w jakich zakładach kształcić mamy 
młodzież na fachowych spesyjalistów? —O- 
tóż, ażeby nie działać na oślep, należałoby 
sądzę, poznać przedewszystkiem bliżej, 0- 
sobiście, te zakłady w kraju istniejące, pô- 
znać dokładnie program nauk w nich wy- 
kładanych i przywileje przysługujące tym, 
którzy w nich kończyć nauki będą. 
Oprócz zaś tegó wypadałoby może zba- 
dać, jakie rezultaty praktyczne przynio- 
ała krajowi każda szkoła, oraz ci ucznio- 
wie, którzy od dawniejszego ezasu pokoń- 
czyli podobne instytuty; wreszcie, jakie za- 
kłady rękodzielnieze są dziś najzyskowniej« 


mysłu lub handlu, — inną zaś młodzież z |sze i mają najwięcej zapotrzebowań, —bo z 
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tym punktem koniecznie rachować się wy- 
pada. — W takim zaś celu byłoby mojem 
zdaniem najskuteczniej wydelegować ko- 
sztem tego fanduszu jednego lub dwóch 
członków Zarządu T. D. dla zebrania na 
miejscu właściwych danych, więc dla zwie- 
dzenia ważniejszych szkół specyjalnych, za- 
kładów rękodzielniczych oraz Bióra Popie- 
rania Przemysłu i Handlu, wreszcie dla 
wybadanie specyjalistów, zebrania jak naj- 
większej liczby informaoyj i następnie przed- 
stawienia ich zarządowi przy wnioskach 
racyjonalnie uzasadnionych. Na taki prze- 
jazd, przy należytym pośpiechu, wystarczy- 
łoby dni dziesięć—do dwunastu. Wreszcie 
wybór tych lub innych sposobów i środ- 
ków zależnym jest od uznania zarządu Tow. 
Dobr.; dla piszącego bowiem te słowa, 0- 
sobiście biorąc, cały ten przedmiot jest zu- 
pełnie obojętny, gdy i poglądy niniejsze kre- 
śli on tylko z dobrej woli dla braku wszel- 
kich innych wyrozumowanych wniosków, 
a bez pretensyi, jak się rzekło, do nieo- 
mylności. —Znając z doświadczenia, ile nic- 
chęci spotyka dziś wszelka śmielsza idea 
samodzielna, kwoli maksymy: „nemo prophe- 
ta in putria”,—chętnie ustąpię przed racy- 
ja szanownych moich oponentów, lubo w 
potrzebie gotów jestem przyjąć wezwanie 
do dalszej dyskuayi. (dok. nast.) 


Wiadomości Bieżące, 


— ©trzymalismy od prezesa dd- 
działu piotrkowskiego banku włościańskie- 
go pana Tiepłowa wiadomość, zbijającą 
„wszelkie pogłoski, rozszerzane przez nie- 
które gazety polskie co do ilości nadesła- 
nych mu ofert od miejscowych właścicieli 
ziemskich, pragnących sprzedać włościanom 
grunta przy pomocy pożyczki banku wło- 
ściańskiego. Pogłoski te pozbawione 'są sta- 
nowczo wszelkiej podstawy. Działalność 
oddziałów banku jeszcze się nie rozpoczę- 
ła i dla tego przedwozesnem i wielce ry- 
zykownem jest podawać do wiadomości 
ilość „ustnych deklaracyj”, a tem bardziej 
oznaczać ją na setki! Dotychczas nie 
otrzymano żadnej oferty piśmiennej, a tylko 
takie mogą być uważane za zupełnie 
pewne, ponieważ w zakres przyszłej dzia- 
łalności banku włościańskiego wcale nie 
wchodzi działalność pośredniczenia,” 


— Murator okręgu naukowego War- 
szawskiego bawił w naszem mieście zeszłej 
niedzieli od godziny 4 do 6 po południu, 
oglądając specyjalnie miejsce, na którem 
wzniesiony być ma nowy gmach gimnazy- 
jum żeńskiego. 


— Teatr. W sobotę na benefis p. Ha- 
lickiego granym był „Kupiec Wenecki” 
Szekspira. Gra p. Halickiego zawsze jest 
nadzwyczaj staranna, wykończona do naj- 
drobniejszych szczegółów, pełna życia i 
prawdy, a dokładne zrozumienie myśli anto- 
ra i przejęcie się nią widnieje z każdego 
ruchu i słowa artysty. Te same zalety uja- 
wniły się i w trudnej roli Shayloka, którą 
p. H. obrał sóbie w Kupcu i za którą sute 
a zupełnie zasłużone zbierał oklaski. Przy- 
znać jednak trzeba, że dzieła Szekspira w 
ogóle choćby tylko ze względów technicz- 
nych wiele przedstawiają trudności w wy- 
konaniu na prowincyjonalnej scenie tak, że 
nawet bardzo staranna reżyseryja trudno- 
ści te nie zawsze pokonać jest w stanie, 
czego dowody mieliśmy na sobotniem przed- 
stawieniu; mimo to jednak całość zadowel- 
nita publiczność. Uwertura i melodramy u- 
kładu p. Lustiga wyszły bardzo udatnie. 

W niedzielę powtórzono „Przygody rezer- 
wisty”, a w poniedziałek dla dzieci danym 
był wesoły „Werbel domowy”. Pożegnalne 
przedstawienie ną benefis p. S. Sarnów- 
skiego stanowiła komedyja Zaleskiego „Przed 
ślubem”.  Najeelniejsze sily towarzystwa p. 
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lentowany amator p. Fl... To też całość | Afrykańskim. Po przybyciu na wybrzeża 


wyszła doskonale, P-na Borawska (Helena) 
p-ni Osmólska (Łucka) gr. Sarnowski (Mu- 
szka) Halicki (Baltazar) Śwaryczewski (Dre- 
cki) Łaski (Antoni) i Kisielewski (Klap- 
kiewicz) — wszyscy grali bardzo starannie, 
szczególniej zaś oklaskiwaai byli p.p. S: 
Sarnowski i amator p. Fl. 
— — Na lato. Dowiadujemy się, iż część 
pefsonelu testru Łódzkiego ma zamiar przy- 
być do naszego miasta na letnie miesiące 
dlą dawania przedstawień. Jeden z człon- 
ków tego teatru zajmuje się obecnie wybo- 
rem ogrodu, w którym dałby się urządzić 
letni teatrzyk. Pragniemy bardzo, aby pro- 
jekt ten doszedł do skutku, podczas lata 
bowiem piotrkowianie pozbawieni są zupeł- 
nie tak miłej rozrywki, jaką dać może spę- 
dzenie kilku wieczornych godzin na świe- 
żem powietrzu i w tentrze zarazem; z tego 
też względu sądzimy, że teatr taki miałby 
tu wielkie powodzenie i gorąco przyklasku- 
jemy projektowi. Wybór miejsca zapewne 
trudnym nie będzie, gdyż ogrodów nawet 
w środku miasta mamy dosyć, byleby tylko 
ich właściciele nie stawiali zbyt trudnych 
warunków. A 

— Honcert p. Śliwińskiego, zapowie- 
dziany na ubiegłą środę, do skutku, nieate- 
ty, nie doszedł. Przyczyną—zbyt mały po- 
pyt na bilety. Już to, co prawda, miasto 
nasze zbytkiem zamiłowa nią do muzyki nie 
grzeszy | 


— (Nadesłane). Szanowny Panie 
Redaktorze! W końcu czerwca r. b. zacznę 
wydawać w Królewskiej Hucie na Górnym 
Szlązku „Skarbczyk literatnry ludowej” w 
nieokreślonych terminach czaau. Zeszyt 
pierwszy ukaże się u nas w początkach li- 
pea r. b. Wydawnictwo to podobne będzie do 
„Wisły” z tą jedynie różnicą, że w „Skarb- 
czyku” przewaźnie drukować się będą ma- 
teryjały etnograficzne in cerudo. Kto z 
Sz. czytelników zechce mieć zeszyt pierwszy 
raczy mię zawiadomić pod niżej umieszczo= 
nym adresem, Szczegółowy prospekt wy- 
drukuję wkrótce osobno, lub też w pismach. 

L S. Ziemba, 
Dąbrowa Górnicza, st. dr. żel. W, W, 

P.S. Uprasza się najuprzejmiej redakcyje 
pism polskich œ wzmiankę. 

— Biada nadzorcza Straży Ogn., 
pragnąc przekonać się, czy narzędzia ognio- 
we przez kiłkoletnie używanie przy pożarach 
nie potrzebują maprawy, sprowadziła na 
koszt instytucyi mechaniką od p, Troetze- 
ra, gdzie narzędzia te i sikawki były na- 
bywane, dla dokładnego ich obejrzenia. Po 
zbadaniu okazało się, iż sikawki oprócz 
bardzo małych reperacyj, beczki zaś oprócz 
koniecznego polakierowania wewnątrz, chro- 
niącego od rdzy, żadnej ważniejszej napra- 
wy nie potrzebują. Roperacyje wskazane 
przez p. mechanika dokonane zostaną przez 
naszych rzemieślników. 


— ©koło cerkwi tutejszej prawosła- 
wnej odmalowano w tych dniach na no- 
wo sztachety żelazne, przez co bardzo zy- 
skał na wyglądzie zewnętrznym cały ogród, 
okalający rzeczoną cerkiew. 


— Biejenci. Pan Danielewicz rejent z 
Łodzi przeniesionym został na posadę re- 
jenta przy sądzie okręgowym w Płocku na 
miejsce p. Jonszera, który obejmuje rejen- 
turą w Łodzi po panu Danielewiczu. 

— (Nadesłane). Do wyprawy Afry- 
kańskiej, inicyjatorem której i głównym 
przedstawicielem jest p. Aleksander Kar- 
gopołow, znany podróżnik po Syberyi i 
Azyi Środkowej, członek paryskiego towa- 
rzystwa jeogruficznego, członek—współpra- 
cownik Cesarskiego towarzystwa przyjaciół 
przyrodoznawstwa, należy także i jeden z 
piotrkowian, p. Ignacy Cękalski, który nie- 
dawno opuścił Piotrków, udając się w prost 
do Odessy, by ztamtąd wraz z całą wypra- 


Barnowskiego objęły tu główne role, a próez| wą podążyć na Konstantynopol, Aleksan- 
tego w roli Nowowiejskiego wystąpił uta-|dryję i Suez ku wschodnim wybrzeżom 


półwyspu Sornalskiego, całe towarzyat wo 
wraz z bagażem zapuści się w głąb Afryki 
dążąc na zachód, dle zbadania tej części 
podzwrotnikowego lądu tak pod względem 
flory i fauny, jakoteż pod względem etno- 
graficznym, geologicznym, klimatologicz= 
nym, topograficznym,—głównie zaś bydro= 
graficznym. — Fundusze posiadane przez 
wyprawę i przeznaczone na ten cel, jak 
słyszeliśmy z ust p. Cękalskiego, są dość 
znaczne, bo dochodzą sumy 180;000 rs. 
A. P. 

— Nominacyje. Komisarz ekonomi- 
czny klasy IL przy izbie skarbowej Wil- 
helm York, zanominowany został komisa= 
rzem klasy fI-ej; — na opróżnioną posadę 
starszego referenta w wydziale wojskowo— 
policyjnym rządu g-lnego, po ś. p. Lilien- 
hejmie, przeznaczony został dotychczasówy 
buchalter wydziału administracyjnego To- 
masz Klepaczko; — w miejsce uwolnionega 
ze służby na własne żądanie archiwisty 
bióra powiatu będzińskiego Stanisława Stan- 
ka, przeznaczony został Jan Kościucha. 

-—- Zmiany osobiste w sądownictwie, 
P. Stenger, podprokurator sądu okręgowe- 
go zamieszkały w Łodzi, mianowany został 
tamże sędzią pokoja.—Na miejsce sędziego 


śledczego III okręgu w Piotrkowie p. Koro- 
tniewa, który został podprokuratorem 84- 
du okręgowego w Suwałkach, naznaczony 
został sędzia śledczy z Będzina p. Roman- 
skij; na miejsce opróżnione przez tego osta- 
tniego przedstawieni sekretarze sądu : pp. 
Cieszkowski, Znatowiez i Bohdanow. — Na 
miejsce prezydującego w wydziale krymi- 
nalnym tutejszego sądu okręgowego, p. 
Luce, który został mianowany członkiem 
warszawskiej izby sądowej , naznaczony 
członek sądu okręgowego z Suwałk p 
Firsow. 


— Pożar. Piszą do nas z Noworadomska, 
iż nocy dzisiejszej, o godzinie l-ej straż og- 
niowa ochotnicza była zaalarmowaną łuną 
pożarną. W pierwszej chwili zdawało się, 
iż pożar dotknął ulicę Krakowską, a dopie- 
ro później dowiedziano się, iź ogień wszczął 
się przy ulicy Długiej w domu parterowym 
z przyległą oficyną, oznaczonym 3 109 
będącym własnością Jana Starosteckiego 
(Wrońskiego); w bardzo krótkim czasie 
zjawiły się wszystkie cztery oddziały straży. 
O uratowaniu tego, co już płonęło, nie mo- 
gło być mowy, albowiem budynki były 
drewniane, płonęły więc szybko, Ogień odra» 
zu opanowano, pomimo tego straż ogniowa 
pozostała na miejscu wypadku przeszło 2 go- 
dziny dla zupełnego dogaszenia zgliszcz. 

Budynki były ubezpieczone, a straty w 
ruchomościach są nieznaczne, zdołąno bo» 
wiem większą część sprzętów wczęśniej wy- 
nieść, kilka jednak rodzin z klasy ubogiej 
pozostało bez dachu, 

Przy pożarze jakiś podchmielony człe- 
czyna, pod wpływem łatwej do zrozumie- 
nia ekstazy, zdejmował z siebie i rzucał 
strażakom oddzielne szczegóły garderoby, 

= Ze szkół. Wykłady w szkołach realnych, 
z nowym rokiem szkolnym, ulegną pewnym zmią- 
nom. Ilość godzin przeznaczonych ną lekcyje mate- 


mątyki zostanie zmniejszoną na dobro języków 
nęwoczesnych, głównie franeuzkiego i niemieckiego. 


Listy od Młedakcyi. 

— Korespondentowt z Radomska, Serdeczne dzięki! 
ale we czwartek tylko krótkie bieżące drukować 
możemy; korespondencyje najpóźniej we środę, Qo 
do zapytania: Nie, łaskawy panie, te nie po polsku, 

— Pani Maryi z Ruśca. Niestety mimo najszezer- 
szej chęci pomieścić nie możemy pierwwszego—dru- 
giego nie drukujemy, bo tylko w związku z pierw- 
szym przedstawia jednolitą całość. 


Korespondencyje „Bygodnia. 


Zz Radomska. 
Projekt 2 fabryk, — Konieczność założenia ogródka 
spacorowego,— Teatr amatorski, 
Mieliśmy już sposobność przekonać się 
dowodnie (w M 7 „Tygodnia”: Przemysł 
i handel petu Radoraskowskiego) że miast, 
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nasze choć niezbyt duże, ale pod względem 
przemysłowym, stosunkowo do niektórych 
innych miast powiatowych, dość” jest roz= 
winięte. Wkrótce mają tu znów stanąć 2 
większe zakłady przemysłowe: przędzalnia 
i guzikarnia —co spowoduje pewien przy- 
rost ludności w osobach ofieyjalistów i maj- 
atrów fabrycznych. 

Z tem wszystkiem miasto nasze nie cywi- 
lizuje się na sposób miast więkazych—nie- 
dba bowiem 0 przyjemności możliwe, a 
nawet ze względów hygienicznych koniecz- 
ne. I tak, nie mamy żadnego możebnego 
miejsca przechadzki, alias ogrodu spacero- 
wego czy skweru, jakiemi poszczycić się 
mogą miasta powiatowe mniejsze od Radom- 
ska w odludniejszych nawet miejscach kra- 
ju położone inie połączone zestolicą przez 
koleje żelazne, jak np. Pińczów, Janów 
Ordynacki, Krasnystaw, Zamość i wiele 
innych, Nie upominamy się o inne, równie 
pilne potrzeby i ulepszenia, jak urządzenie 
chodników asfaltowych,  przebrukowanie 
ulic etc.; żądamy przecież rzeczy drobnych, 
które tanim kosztem uczynić można. Przed 
laty kilkunastu mieliśmy dwa ogródki spa- 
cerowe miejskie, założone przez zasłużone- 
go miastu burmistrza p. Edwarda Słósar- 
skiego; teraz—na jednym bodaj z tych pla- 
ców możnaby urządzić, jaki taki ogródek 
—ohodzi tu bowiem tylko o ogrodzenie 
trwałe, gdyż drewniane, jakie było dawniej, 
z biegiem czasu uległo zniszczeniu. —Do- 
tychczasowe jedyne miejsce przechadzki — 
aleja t. z. nowej drogi — niemożebną jest 
w lecie z przyczyny kurzu, pochodzącego z 
ruchu kołowego i przegonu bydła,—Gdyby 
był ogródek, dwie wcale PA hig orkiestry 
tutejsze, nieraz by chętnie dla przyjemno- 
ści mieszkańców i bezpłatnie przygrywać 
mogły, — a zresztą możnaby za małą o- 
płatę wejścia po opłaceniu orkiestry, zbie- 
raé fundusz na meloracyję luh też na bied- 
nych, szpital, lub straż ogniową? 

A propos tej ostatniej—zanotować nam 
wypada, iż w ostatnich dniach b. m. od- 
być się ma przedstawienie amatorskie—na 
korzyść tego pożytecznego stowarzyszen ia. 


Z Będzina. 


Komisyja sanitarna. Mieszkania. Grad. Cena grun- 
tów. Rozlokowanie budowli. 


A więc mamy wiosnę w całym rozkwi- 
cie, a z nią zdawałoby się powód do do- 
brego humoru. A jednak bywają chwile, 
w których prawie tęsknimy za zimą, podozas 
której nosy i płuca nasze nie były przynaj* 
mniej narażane na wpływ miazmatów zara- 
żających powietrze. pały one sobie spo- 
kojnie, bojąc się zimna. Na wiosnę zaś i 
w lecie, jakkolwiek komisyja sanitarna to- 
czy z nimi walkę, nosy nasze nie odczu- 
wają jej działalności. 

Nie odczuwają również opieki i innych 
komisyj, wyznaczonych ad hoc, nogi nasze 
i zęby, bo jeśli, biedny mieszkańcze Będzina, 
wypadnie ci kiedyś wracać do domu około 
godziny l-ej w noc bezksiężycową, to 
z pewnością albo nogę złamiesz na równym 
bruku będzińskim, albo zęby wybijesz w 
ciemnościach, zalegających bogate powiato- 
we miasto, pomimo że reparacyja bruku 
podobno ciągle postępuje naprzód, a i lampy 
palą się w nocy. —Plagą też Będzina, o której 
pisał już jeden z korespondentów, jest jesz- 
cze brak mieszkań, te bowiem, które istnieją, 
są tak niewygodne i drogie, że tylko kilko- 
letni mieszkaniec tutejszy potrafi się do nich 
zastosować, a raczej' przyzwyczaić, (tu nad- 
mienić muszę, że podobno i czuwanie nad 
budową domów powierzone jest specyjal- 
nej komisyi), Niech więc żyją wszystkie 
tutejsze komisyje. 

Mieliśmy tu 16 b. m. niespodziankę w 
postaci gradu wielkości laskowych orzechów, 
a jak wieść niesie, w nocy znów Przemsza 
Czarna tak się rozigrała, że napędziła strachu 
przybrzeżnym mieszkańcom, gdyż naraz 
około godziny 8 w nocy znaleźli się otoczeni 


zewsząd wodą ; szczęściem że Przemsza 
nie dorównywa potęgą Wiśle, bo bez na 
szych dzielnych wioślarzy—juk mówi „ War- 
szawski” —mielibyśmy katastrofę. 

Miejmy nadzieję, że wszystkie braki na~ 
szesa grodu wkrótce będą wyrównane, a 
bogaci mieszkańcy Będzina jeszoze więcej 
się zbogacą,—a są na dobrej drodze, gdyż, 
sprzedając grunta pod ogromną fabrykę 
p. Hultschyńskiego, kazali sobie płacić około 
3000 rubli za morgę ziemi, p. H, i takiej 
deny nie przeląkł się i grunta kupił, 

Maluczko a Sosnowice Sielce i Będzin 
połączą sią w jedno ogromnie fabryczne 
miasto, Wtedy znikną może dzielnice, w 
których po kilkanaście domów pokrytych 
staremi drewnianemi dachówkami zgrupo- 
wane 8ą szczelnie w gniazda, i straszną dla 
miasta na wypadek pożaru stanowią grozę; 
żywa bowiem dusza nie zdołałaby ujść z 
płomieni, szczególnie wobee rozkosznych 
schodów, w jakie są zaopatrzone te domy, 


Sceptyk, 
CIEKAWA REFORMA. 


Inicyjator projektu ujednostajnienia taryf kolejo- 
wych, statystyk pruski Engel, w książce swej o tym 
przedmiocie traktującej, przytączą między innemi cy- 
fry, wykazujące, że np. w r. 1885/6 kolejami niemie- 
ckiemi przejechało około 275 milionów osób, od któ- 
rych pobrano opłaty 273 milionów marek, wypada 
zatem ma osobę po niecałej maree. Wynika stąd 
wniosek, że gdyby taryfy osobowe ua kolejach nata- 
nowiono bez względu na odległość, to bez żadnej 
straty dla kolei, a nawet z pewnym zyskiem, moż- 
naby zaprowadzić ogóluą, zniżoną do nader niskie- 
go minimum opłatę przewozową (w Niemczech up., 
zgodnie z przytoczonemi cyframi, po 1 marce od 0- 
soby), zupełnie od odległości niezależną. Projekt 
przedstawia się nader ponętnie, a urzeczywistnienie 
takowego zdaje się zwinstować nową erę w gospo- 
darstwie kolejowem, Oprócz cyfr powyższych opie* 
ra się on głównie na tym stwierdzonym fakcie, że 
każde znaczniejsze zniżenie taryf kolejowych, oso- 
bowych, pociągało za sobą i zwiększenie liczby po- 
dróżujących kolejami, a co za tem idzie ilepsze wy- 
zyskanie sił transportowych kolei, Jednym z głów= 
nych zarzutów, jaki stawiają projektowanej refor= 
mie jest ta okoliczność, Że przy nieuwzględnieniu 
odległości na podróżujących ma większe odległości 
których jest większość, spadną zupełnie niesłu- 
sznie ciężary większe, niż na resztę pasażerów, 
którzy tym sposobem w znacznej części podróżować 
będą kosztem pierwszych. Tej wadliwości proje- 
ktowanej reformy stara się zaradzić, oparty na niej, 
ale zmodyfikowany projekt węgierskiego ministra 
handlu p. Baroesa, który dzieli całą sieć kolei wę- 
gierskich na kilka przestrzeni i wysokość taryf na 
Stanawia w stosunku do nich, przyczem przyjmuje 
za zasadę, Ża przestrzeń najdalsza kosztuje wzglę- 
dnie najtaniej, Ciekawy ten projekt wzbudził wiel- 
kie zainteresowanie i ożywioną dyskusyję w parla- 
mencie oraz wywołał parę innych projektów, na tych- 
że opartych zasadach. Projekt wspomniany zaczyna 
się właśnie oblekać w ciało; w tych dniach bowiem 
„Kur. Warsz.” otrzymał z. Budapesztu depeszę, do= 
nosząca, že porto osobowe na kolejach węgierskich 
ma być zaprowadzene już od 1 sierpnią b, r. Cały 
obszar kolei węgierskich podzielono na 14 stref, Ja- 
zdą w granicach jednej strefy nie będzie kosztowała 
więcej nad 10 krajearów. Cena biletu pierwszej kla» 
gy na najdłuższej linii nie przeniesie 8 guldenów, 
Redukcyja cen na dłuższych odległościach będzię 
bardzo znaczna. Powrotne i abonamentowa bilety 
zostaną zniesione, 

Próba p. Barocaa, jeśli wyda pożądane rezultaty i 
zostanie zastosowaną w innych państwach Europy, 
może stanowić nową erę w gospodarstwie kolejowem, 


" PODPALACZ. 


powieść Piotra Sales 
tłomaczyła 


Dobrzaąadska. 

—A 

(ciąg dalszy). 

— Co ona zrobi, gdy się dowie, że Tho- 
merin jest niewinny?,. 

Zerwał się nagle z okrzykiem przeraże- 
nia, Ten, o którym myślał w tej chwili, 
wszedł do pokoju, zamknął wewnątrz drzwi 
na zasuwkę i stanął przed nim spokojnie. 

— To on!. To Michał Thomerinl—sze- 
pnął zbielałemi usty przerażony Saint-Er= 
mond, 

— Przepraszam, że wchodzę tak niespo- 
dzianie—rzekł chłodno Michał, =ale musia- 
łum skorzystać z pierwszej sposobności, by 
się z panem rozmówić, 


==. 


SĘ— Więc to pan jesteś istotnie? —szepnąt 
Saint-Ermond, 

— Tak, panie, to ja jestem. Nie drżyj 
pan, proszę i uspokój się. Skoro popełnia 
się czyn taki, jakiego się pan dopuściłoś, 
pależy mieć więcej odwagi. 

Michał Thomerin mówił to z przerażają< 
cym spokojem. Wskazał krzesło dawnemu 
swojemu chleboda wey, 

Usiądź pan, proszą i porozmawiajmy. 

Saint-Krmond usiadł. 

— Od godziny, ukryty za murem — za 
czął Michał — oczekuję chwili, w której 
mógłbym sam na sam z panem pomówióć. 
Widziałem, jak wychadził ztąd wspólnik 
panu, książe Gerald Werenin. Miałem tyle 
mocy nad sobą, że pozwoliłem mu przejść 
obok, nie rzuciwszy się na niego, Widzia- 
łem dalej, jak odchodzili robotnicy i docze- 
kawszy sięchwili, w której pozostałeś pan 
sam jeden, przychodzę do pana... 

— Czego pan żądasz odemnie — spytał 
pokornie Saint-Ermond., 

— Nie żądam nie i niczego nie wyma” 
gam, choć dziś miałbym prawo wymagać. 
Jesteś pan ojcem istoty, którą czczę, szanu- 
ję i kocham więcej, niż ją pan kochasz — 
pan, co jesteś jej ojcem, Pogardzam tobą, 
bo inaczej nie mogę; nie sądź jednuk, bym 
cię nienawidził. Jesteś pun nieszczęśliwym... 
i gdyby nie to, że niegodnym swoim czy* 
nem zrujnowałeś szczęście nasze, żałował- 
bym cię tyłko, litował się nad tobą. Po- 
wtarzam tedy, nie żądam od pana nio, a 
przyszedłem tu po to jedynie, by ci po- 
wiedzieć, że znam dziś tajemnice twoje, że 
za parę godzin znać je będzie policyja. 
Gdybyś pan nie był ojcem Zuzanny, sam 
bym sobie wymierzył sprawiedliwość, 

Saint-Ermond drżał jak w febrze. Chciał 
mówić, ale nie był w stanie wydobyć gło- 
su z piersi, 

— Gdy wróciłem z dalekiej podróży, w 
którą pan sam mnie wysłałeś—ciągnął da= 
lej Michał — wówczas wywołałeś pau u- 
myślnia sprzeczkę. Czy tak? 

— Tak,—szepnął przemysłowiec. 

— Ah! przyznajesz pan ?—zawołał zdzi- 
wiony Michat. 

— Przyznaję, mów pan dalej; przyznam 
wszystko, co będzie prawdą — powiedział 
pewniejszym już głosem Saint-Btmond. 

ichał nie pojmował zachowania się 
przemysłowca, 

— Wywołując ją, miałeś pan na celu— 
ciągnął dalej— przeszkodzić mi w obejrze- 
niu drzówa, które z twego rozkazu kupo- 
wałem w Rydze. 

— Prawda. 

— Otóż kupione przezemnie drzewo nie 
było wysłane do Paryża i spoczywa do dziś 
dnia w Rydze, w składzie tego nędznika 
Puszkowa, któremu z pańskiego polecenia 
oddałem transport. 


— Tak jest—szepnął znów za spuszczo- 
nemi oczyma Saint-Ermond. 

Michał był pewien, że z rozmowy tej 
wyniknie gwałtowna sprzeczka i zawahał 
się, czy ma mówić dalej: 
ów pan dalej—rzekł Saint-Ermond. 

— Spalone drzewo—powiedział poważnie 
Michał=musiało być pośledniego gatunku 
prawdopodobnie, 

— Zgniłe zupełnie — wtrącił Saint-Er- 
mond.—Jak pun widzisz, dopomagam ci i 
stwierdzam szczegóły, których nie byłeś 
pan pewien. 

— I drzewo to było potajemnie kupione? 

— Tak, kupił je w Norwegii Puszkow 
i wyekspedyjował do Paryża, zamiast tego, 
które pan kupiłeś, - 

— Domyślałem się tego. Była to zatem 
spekulacyja obliczona ma to, by podejść 
Towarzystwo Asekuracyjne i zyskać trzy 
milijony franków. 

— Nie inaczej, ! 

— Sklady podpalił Puszkow, a pan nie 
uznałeś za właściwe stanąć w mojej obronie, 
Prawda i to, że, broniąc mnie, musiałbyś 
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pan siebie potępić. Cierpiałem strasznie, a | —i ona także o nściła kraj i przyjechąła 


biedna moja matka o mało nie przypłaciła 
życiem uwięzienia mego.— Gdyby mi przy= 
szło rok jeden przebyć wśród miłych to- 
warzyszy, między których dostałem się dzię- 
ki pańskiej uprzejmości, byłbym oszalał!.. 
Nakoniec udało nam się uciec wraz z Mar- 
einem Pelisser. — Dzięki tajemnicy, którą 
pokryto tę sprawę, dostaliśmy się szczęśli- 
wie do Francyi; wprzód jednak byłiśmy w 
Petersburgu i Rydze, by zebrać dowody 
potępiające ezłowieką, któremu chciałeś 
pan powierzyć los swego dziecką. Chcę 
wierzyć, Że nie znałeś pan życia księcia 
W ereniną. 

— Niel. Nie wiem o nim nie, prócz 
tego, że był skompromitowany wskutek ja- 
kiegoś spisku—zawołał Saint- Ermond. 

— Uciekł z kraju w skutek kradzieży. 
Człowiek, który miał być mężem córki pań- 
skiej, jest złodziejem, zwyczajnym złodzie- 
jem, który po wyjeździe z Rosyi dopusz- 
czał się coraz to atraszniejszych oszustw i 
nadużyć, a przybywazy do Paryża, popełnił 
kradzież, za którą przyjaciel mój Marcin 
Pelissier został skazany do ciężkich robót. 

— Bożel..—szepnął Saint-Ermond, ukry- 
wając twarz w dłoniach. 

— Co się znów tywzy jego siostry, ko- 
biety, której powierzyłeś pun eórkę swoją 


Może znaleźć miejsce || 


UCZEŃ 
DO SKŁADU APTĘCZNEGO 


W PETROKOWIE. 
Wymagałnem jest najmniej 2 — 3 kla- 
Bowe Świadectwo. Wiadomość tamże. 

(3—1) 
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DF- Zgubiono zg © 
h nastacyi w Będzinie d. 13 majar. b, i 
Zapałkiewiczowej) do ja 
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POZNAŃSKIEGO. Znalazca 
raczy go zwrócić za nagrodą do 
Częstochowy (dom W-ej 


JG=-5-0--5-6-0380-8-38- 


ZAĄGBANIGZNY 
wydany w roku 1834 czy 1885 
przez konsula Austryjackiego w 
Warszawie, 4 wizowauy w Petro- 
kowie przed 6-ciu miesiącami, 

na imię ANTONIEGO 

(3 
-8-—--8-©-8-0-58-8-6-8- 
Saee 
r 

MLODY CZLOWIEK 
syn rolnika, znajdzie w dominium Ko- 
ciołki, przy stacyj Wadlew, zatrudnie- 
nie przy gospodarstwie, pod wa- 
runkiem, że będzie pracował i słuchał, 
Pierwszeństwo dla takiego, który nigdzie 

jeszcze nie był. (4—3) 


Zatwierdzone przez Moskiewg, 
Urząd. Lekarski. 


|MYDŁOJ 


PROWIZORA 


A. M. OSTROUMOWA 


niszczy łupież, wstrzymuje wypa* 


danie włosów. 
Cena kawałka 30 kop. 
Sprzedaż w aptekach, składach 
aptecznych i perfumeryjach. 
Etykieta oryginalnego mydłą 
zaopatrzoną jest w markę M3374, 
Ostrzega się przed naśladow= $i 
nietwem, Główny skład Moskwa, 
NĄ Pokrowka, Maszków. per. dom SB 
M Markułowa. (10-7) | 


(Raj. i Fr. X 55661) 


Owczarnia Kociołki 


odznaczona na wystawach w roku 1881 y 
medalem srebrnym, w r. 1888| P- Adwokata Przysięgłego 

medalem złotym, dostarczy na otworzył kańcelaryję adwokacką wm. 
jarmark wełniany w Warszawie ma Będzinie i przyjmuje sprawy cywil- 
sprzedaż grupę matek itry-[10 i karne do wszelkich instyfncyj po 
ków rozpłodowych  przygoto-|kojowych, sądu okręgowego petrokow- 
wang., do konkursu na niedoszłej do |skiego, oraz 
skutku wystawie inwentarzy. 


tu za kradzione pieniądze. 
— Dość! dogól—zawołał przemysłowięc— 
nie mów mi pan o tej kobiecie ! 


— Oh! powiedziałem już wszystko; choia- 


łem pana tylko uprzedzić, że straszne tę 
występki zostały odkryta i że nikt od tej 
pory nie zdoła przeszkodzić wymiarowi 
sprawiedliwości. 

— Ja mu przynajmniej przeszkadzać nie 
będę—wtrącił głucho Saint-Ermond, 

— Za parą godzin—ciągnął dalej Michał 
—-książa erenin siostra jego i Puszkow 
zostaną aresztowani. Przez wzgląd ma 
córkę pana, pragnę go oszczędzić. Ucie- 
kaj pan, dopokąd czas. 

— Ueiekać? powtórzył z dziwnym uśmie- 
chem Saint-Ermond—Tak... neieknę... przed 
hańbą!.. 

'— Żegnam pana. 
Żegnam cię Michale. 

Młody człowiek wstał i chciał się odda - 
lić, ale Saint-Ermond wstrzymał go, 

— Panie—rzekł=oddalam się z Paryża. 
Wszak tęgo żądasz pan odemnie. 

— Powiedziałem już panu, że niczego nie 
wymagam; rób pan, jak ci każe sumienie, 

—A więę... wyjadę... Nie będę nawet pro- 
bował walki, jakkolwiek człowiek taki, jak ja, 
bogaty, mógłby ją wygrać... Upakarzam się 
przed panem, bo jesteś więcej wart odemnie. 


5 


nie ujrzę 
d. ©. n.) 


Nie zobączę cię już nigdy... nigd 
córki mojej... ji EI 


Licytacyje w obrębie gubernii. 

— W dniu 5 (17) czerwea w rządzie gubernial- 
nym piotrkowskim, na przebrakowanie niektórych 
ulic w m. Będzinie, od samy zs. 1849 k. 34. 


Poleca się pierwszorzędny 
NEE” tani Hotel. Aqgielski 


w m, Częstochowie w bliskości dworca 
kolei " Wiedeńskiej. 


Sprawozdania ztargu zbożowego. 
Sosnowiec 29 maja 1889 r. 


Żyto polskie wyborówe za pud 67 kop.— 
średnie 64 k. wolyńskie od 62 — 64, litewskie 
wyborowe pud 66 kop., średnie 6231/5, bobrowskie 
wyborowe 63 kop., Średnie 60%,—62 k. z Fastow- 
skiej drogi 613,—63 Pszenica biała p, 907/, kop. 
żółta 89 kop. Owies od 67t, do 71'/, k. Jeez- 
mieni dla browara — kop. na paszę 581, do 
6314. Groch warzewny 82%/,—959/,. na paszę 667/, 
Gryka wyborowa -82/, kop. średnia 77 kop. 
Siemię iniame wyborowe od 126 do 142, 
średnie od 116% do 120%, k., zwyczajne 1101/4 k. 
Proso 0167, do 7737, kop Maktuchy lniane 
991/ą kop, Makuchy rzepakowa 92 kop 
©tręby pszenie grube z workami 58//,, miał. 57 
żytne 64 za pud. 

Kurs za 100 rubli—317 M. 60 feu. 


A. Uppenheim. 


Ubezpieczenia pasażerów od nieszczęśliwych wy- 
padków w czasie podróży na drogach żelaznych, 
na parowych statkach, w dyliżansach i powozach. 


Ubezpieczenia od wszelkiego rodzaju nieszczęśli- 
wych wypadków, mogących zdarzyć się z ubezpie- 
czong osobą w czasie podróży, wyjazdów, prze- 
ohadzek; przy nieszczęściach w domach, kościo- 
łach, fabrykach i teatrach; przy spełnianiu słuź- 
bowych abowiązków; w ogóle wszędzie—w domu 
i po za domem, z warunkiem zwrotu wszystkich 
wniesionych składek, lub też bez takowego i z 
udziałem ubezpieczających w zyskach Towarzy- 
st wa. 


Ubezpieczenia mogą być zawierane w Zarządzie 
Towarzystwa Ubezpieczeń „Rosyja” w St. Peter: 
sbąrgu, (Wielka Morska X 13), w Jeneralnej 
Reprezentucyi w Warszawie, (ul. Marszałko- 
wska 3X 144), i we wszystkich Jeneralnych A- 
jenturach, oraz Ajenturach Towarzystwa. 


Bilety ubezpieczenia dla zabezpieczenia pasaże- 
rów—na drogach żelaznych i statkach parowych 
wydają się także na stacyjach dróg żelaznych, przy- 
staniach i w pierwszorzędnych hotelach w mia- 
stach Państwa. 


(3—2) nistracyjne. 


DZIERZAW A |Do wynajęcia od 1-0 Lipca r. b. 


FOLWARKU 


(8—1) | 


HENRYK WYCZĄŁKÓWSK 


załatwia interesa admie 


Różne lokale 


a a L] 


_—N— Lona 
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*FABRYKA TABACZNA: 
Wer. A. Müller S 


w Warszawie, 
§- Wyrabia na sposób byłej fabryki 
$ Tow. Union 
2 TABARĘ FRANCUSKĄ 
5 w Y ith 07. pakow, po 2re. za funt 
$ Tabakę Petersburską 
w Y i Yf 07. pakow. po 72 k- za funt, 
Dostać można we wszystkich zua= 
czniejszych składach i dystrybu- 
cyjach Tabacznych, tak w War- $ 
szawie jak i na prowineyi, 
(3—2 Ś 
UR YD YDP 


S 
8 
S 


(R. i Fr. 5122) 
MNN 


DO SPRZEDANIA 


Folwark Szarbska bez serwitutów 
włók przeszło 10, blizko Sulejowa, na 
przystępnych warunkach. Wiadomość 
na miejscu p. Sulejów. (3—2) 


NOWO-OTWORZONA 
Pracownia sukien i okryć 
damskich Fabryka form 
papierowych i nauka kroju 
przy Alei Aleksandryjskiej w domu 
F. Kępińskiego na pietrze, w „Petto- 
kewie”. Przyjmaje wszelkie roboty i wy- 
końęza z calą elegancyją i wykwintno- 
Ścią kostiumy i okrycia po cenach mo- 
żliwie nizkich, jak również udziela lek- 
cyj kroju po domach. 

(12—5) LEORADYJĄ. 


Skład Węgli | 


Włodzimierza Sapińskiego 
(Róg alei Aleksandryjskiej) 


Ceny 
Korzec węgli kamiennych 
grabych 240 e, „85 ks 
Korzec węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
korcowe, zamknięte(przez 
Magistrat _ Warszawski 
ostempłowane) , . s s. 88 k. 
Pud koksu (korzec 4 pudy) . 30 k. 
Korzec węgli drzewnych . 1 rs, 
Uwaga. Na miasto rozsyła 
się w koszach  półkoreowych 
wagi 130 dz, (13—13) 


(10—5) 


Włodzimierza apińskiego 


Wynajem Pojazdów 


Myszków; gruntu ornega 126 mórg, łąk |w domu gdzie Hotel Wileński. Z tych|Dom W-go Adama Gołembowskiega 


La 
K r d W m i 0 d y 6 h na lat 6; trzy: wiorsty od st, dr. żel. 
mlecznych, potrzebuje folwark |62, bez inwentarza, Wiadomość u ine 
Klimontów (poezta: Sosnowiec, st, | żyniera A, Cohena w „Petrokowie”, 
dr. żel.) (4—3) (3—3) 


jeden z 5-ciu pokoi z balkonem od fron- 
tu, po adwokacie. Wiadomość u rzadcy 
lub właściciela Karlińskiego, (3—3) 


wprost Poczty 


Karety, Powozy, Bryki, Konia 


6 T WEAN EN 


N 22 


Papierosy: Dubec Fort, Dubec Choisi, Dubec Moyen i De Sante, w cenie Rsr. 1 
Świąteczne w cenie kop. 60, oraz tytonie Erzerum na różne ceny, DAWNO OCZE- 


— 


KWANE, ZNACZNIE ULEPSZONE nadeszły: 
xow KALINOWSKI i PRZEPIÓRKOWSKI Warszawa, Hotel Europejski. „_, 


i 13 lipca r. b. otwartym będzie w domu Zaleskiego 
BAZAR 


Bielizna męzka pierwszorzędnych firm 
Warszawskich i własnej szwalni. Krawaty. Szel- 
ki. Spinki. 

Dla uczniów: Materyjały piśmienne iry- 
sunkowe. Scyzoryki. Tornistry, Paski do mun- 
durów. Zabawki pedagogiczne. 

Do robót kobiecych: Nożyczki. Igły 
maszynowe, Włóczki. Bawełny, Nici i t. p. w 
niezwykłym wyborze. 


Przy „Buzarze” specyjalna: 


Pracownia ubiorów dziecinnych. 


Uwaga: Zamówienia na ubiory dziecinne przyjmować 
się będą do 13 lipca w domu Skibińskiego, 
przy ulicy pocztowej. (8—2) 


DE m Zm ji” mW W a 0 d 
| ES" CENY STAŁE— PRZYSTĘPNE. "GB 


Towary w dobrych gatunkach 
yseyunjeb ysAiqop M KJEMOJ 


BE 


sz KONIAK ORYGINALNY %4 


DE 
FIRMY 


IPASCAL COMBEAU et Ce w Cognacu 


we Francyi, w górnej części departamentu 


CELA MEN LE 


jest do nabycia w oryginalnych butelkach i półbutelkach w. han- 
dlach win i towarów kolonijalnych: A. TAMILEWA, J. 
MALANGHEWACZA i TU. GILLA w Petrokowie 


Uwaga: Koniaki powyższej firmy sprowadzane w butelkach, polecają się 
znawcom, oraz jako Środek kuracyjny, (3—2) 


EST DO SPRZEDANIA FOLWARK 


SZCZEKANICA 


położony na terytoryjum miasta „Petrokowa” gubernijal- 
nego, przecięty szosą prowadzącą do Kalisza, Wszystkie budyn- 
ki są dobre i w dostatecznej ilości, dom mieszkalny masiw mu- 
rowany, składający się z 12 dużych pokoi i suteren, może być 
łatwo użyty na fabrykę. Obecnie część domu, 7 pokoi, jest wy- 
najętą sędziemu pokoju z Petrokowa do Ń-go Jana za re, 420 
rocznie. Ogród owocowy ma 3 morgi, zasadzony wybornemi 
gatunkami drzew owocowych. Rozległość ogólna folwarku 
196 morgów 225 prętów. Wysiew żyta i pszenicy 44 morgów, 
koniczyny czerwonej do zbioru w roku bieżącym 31 morgów, 
białej 8 morgów. Gospodarstwo jest prowadzone ezteropolowe 
bez ugoru, jako w majątku z wielką kulturą, przy łatwości do- 
stania nawozów z miasta. Ziemia pod jarzyny i okopowiznę 
przygotowana, siewy wiosenne obeenie wykonywują się. Inwen- 
tarz żywy: koni roboczych 8, krów wybornej rasy, mlecznych 
14. Folwark może być sprzedany w całości lub na parcelacyję, 
Dom sprzedany być może oddzielnie z ogrodem, z częścią ziemi, 
lub bez takowej. Przed zawarciem aktu sprzedaży hypoteka 
bedzie wolną od wszelkich ograniczeń, ścieśnień i długów. 2 

Bliższych szczegółów udzieli listownie lub przybędzie na miej- 
sce do Szezekanicy właściciel Mikołaj Stachowicz stale 
a Mielcach mieszkający. Obejrzenie folwarku na miejscu 


zapewnione, (3—2) 
EE Do dzisiejszego numeru 


Uczeń gimnazyjum dołącza się arkusz 36 powieści 


Poszukuje miejsca na czas wakacyj|, t Wila „pod Barwin- 
z $ i > - 
Wiadomość u profesora aapa kiem w przekładzie 8. B. 


ZARZĄD DROGI ŻELAZNEJ 


IWANGRODZKO - DĄBROWSKIEJ 


niniejszem podaje do ogólnej wiadomości, 
od dnia 20 maja (1 czerwca) 1889 roku, 
Dąbrowa Kielce będzie kursował codziennie 


że począwszy 
na ucząstku 
pociąg mie- 


szany, wychodzący z Dąbrowy o godzinie 10 min. 5 
wieczorem 1 przybywający: 
Do Strzemieszyc o godz. 10 min. 24 w nocy o 
„ Olkusza 12 03 A 
. » » 
„  Wolbromia 104180 ko 
„ Miechowa jA 2 AW = 
> » n m 
„ Sędziszowa 6% od sb sł. a 
„ Jędrzejowa r APAR yd D 
P » 
» Chęcin » 5 a SAM , S 
„ Kielc z 6 „ 52 rano = 


Pociąg niniejszy, w skład którego wchodzić będą pa- 
sażerskie wagony wszystkich trzech klas, komunikuje 


się w Dąbrowie z pociągiem Drogi Żelaznej Warszawsko- 
3/17, przybywającym z Warszawy o 
(1—1) 


Wiedeńskiej „JK 


godz. 8 min. 56 wieczorem. 


UBEZPIECZENA NA ŻYCIE 


W TOWARZYSTWIE UBEZPIECZEŃ 


„ROSYJAĄA 


NAJWYŻEJ zatwierdzonem w 1881 r. 


UBEZPIECZENIA: 
Kapitałów na wypadek śmierci, 
Pensyi dla wdów. 

Kapitałów na starość. 
Pensyl na starość, 
Posagów dla Panien. 
Stypendyi dla chłopców. 
Dożywotnich dochodów. 


a a aa 


MPMPAPOAPPS 


Ubezpieczeni mają udział w zyskach Towarzystwa. 


Do d. 1-go stycznia r. 1889-go było ubezpieczonych w To- 
warzystwie „Rosyja* 20,107 osób na sumę rs. 56,795,020. 


Dywidenda dla ubezpieczonych na r. 1639 wynosi 12-(o 


Z NN A 


Deklaracyje na ubezpieczenie przyjmuje jak rów- 
nież wszelkiego rodzaja wiadomości udziela Zarząd 
w St. Petersburgu (Wielka Morska M 13), Jeneralna 
Reprezentacyja w Warszawie (Marszałkowska M 144) 
oraz Agentury Towarzystwa we wszystkich miastach 
Państwa”, 


Broszury o ubezpieczeniach życiowych wydają się 
i wysyłają na żądanie bezpłatnie. 


(R. i Fr, 4547) (4—3) | 
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Redaktor i wydawca Mirostaw Dobrzański. 


J(oBzo1en0 LieH8YPOW, 


W drukarni E. Pańskiego w Petrokow ia 
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po oóż bym miał kłamać... przyznałem się do kra- 
dzieży... przyznałbym się i do morderstwa... 

— Ale, jeżeli byłeś tylko świadkiem, czemużeś po- 
zwolił na to, co się stało? Powinieneś był powstrzy- 
mać mordercę. : 

— Nie mogłem tego zrobić... a gdybym się był 
ukazał, Aurelijan mógłby myśleć, że to ja jestem za- 
bójcą jego: przyjaciela. Trzymałem się więc w cieniu, a 
ta myśl piekielna dopiero potem przyszła mi do głowy... 
Kiedy Aurelijan poszedł stukać do willi... nie wiem, 
co mi się stało... przyszło mi do głowy, że zabity 
może mieć przy sobie dużo pieniędzy i... 

— I obdarłeś go? 

— Tak.. zabrałem mu jego złoto. Aurelijan 
mnie spostrzegł i strzelił do mnie ale, niestety, chy= 
bił, Uciekłem do mojej chaty, a nazajutrz aresztowa- 
no Piotra. 

— No tak, ale dla braku dowodów wypuszczo= 
no go i dotąd daremnie poszukują rzeczywistego wi- 
nowajcę. Jeżeliś go widział, to powiedz, kto to był? 

— To była żona tego Paryżanina, który mie- 
szkał w willi „Pod Barwinkiem”. 

— Margrabina de Briouzel—zawołał Civrac,— 
to niepodobna. 

—- Tak, to była ona. Poznałem ją odrazu... Sta= 
ła za wielką sosną i strzeliła do Gemozaca, jak tylko 
się zbliżył do sosny. Wróciła do domu przez boczne 
drzwiczki i pewno najspokojniej położyła się do 
łóżka. 

— Margrabina już nie żyje... i dlatego chcesz 


DHINOX 


i *Kurqrag 
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ją bezkarnie spotwarzyó—odpart sceptyczny Civrac.— 
Jak była ubrana? 

— Tak, jak zawsze. Miała na głowie tylko za- 
rzuconą chustkę, ałe kiedy uciekała, chustka jej zsu- 
ngła się z głowy i poznałem ją. 

— A czy widywałeś ją przedtem? 

— O, nieraz, w willi ją widziałem... na drodze 
do Moullo... i w lesie... Była nawet kiedyś w True de 
la Truque i rozmawiała ze mną... Jakżebym jej nie 
poznał... Uciekając, przebiegła koło mnie, a księżyc 
jasno świecił. 

— A czemużeś jej nie oddał w ręce policyi? 

— Ba, przecie i ja nie miałem czystego sumie- 
nia...  Pytaliby mnie, co ja tam robiłem... i nie 
mógłbym im odpowiedzieć. Ona by mnie oskarżyła, i 
wszyscy by myśleli, że rzucam na nią potwarz, aby 
swoją własną skórę ratować... Wolałem milczeć. I 
byłbym milczał, gdyby nie mój syn. Piotr, po powro- 
cie z Paryża, powiedział mi, że margrabina umarła, 
a pan Aurelijan znowu może być uwięziony. Wtedy 
postanowiłem wyjawić prawdę. Chodziłem całą noc 
po lesie i wpadłem*do jeziora Cazau. W tej kąpieli 
zaziębiłem się i czuję, że koniec mój blizki, Posłałem 
po Piotra do Teste. Opowiedziałem mu wszystko. 
Teraz, kiedy i wy słyszeliście moją spowiedź, proszę 
was jeszcze raz o przebaczenie i żegnam na zawsze! 

Były to ostatnie słowa starego smolarza. 
Zamknął powieki i zasnął snem wiekuistym na ręku 
swojego syna. 

Bernadetta upadła na kolana i po cichu zaczęła 
odmawiać modlitwy. 
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. — To, żem pozwolił cię uwięzić, choć mogłem 
jednem słowem cię wwolnić. Gdyby cię byli nie wy- 
puścili, tobym był wszystko powiedział; ale nie po- 
winni eię byli wcale zatrzymywać. 

— Bądź ostrożny, mój stary, nie oskarżaj się 
zanadto! przerwał mu Aarelijan. — Ten pan jest u- 
rzędnikiem sądowym. 

— Tem lepićj—ódparł starzec—tem lepiej. Pro- 
sżę tego pana, niech uważa, có będę mówił. Nie- 
dłiigo śię to skończy... 

Następnie, zwracając się do wóżnicy, którego 
dńwńiej jeszcze znał. 

` —Zbliż się,-— Módard, powiesz wszystkim, że nie 
mogłem umrzeć z ciężarem na sumieniu i że chciałem 
naprtiwić moje winy. Powiesz im także, jak to łatwe 
zóśtdć złóczyńcą... kiedy 'lióho skusi, 

Piotr musiał już dawniej słyszeć to, 60 ójcide 
jego miał wyżhać, Ani drgnął bowióm. Módatd je- 
dńik osłupiał, usłyszawszy słówa Błarego, a dwaj 
przyjaciele zamienili się w słuch. 

— Tak— mówił dillej stary—za długo żyłem na 
świecie. Gdyby mtiie były fale pódhłonęły za mojej 
młodości, lub nawet trzy miesiące temu, um ierałbym 
z Czystem sumieniem. A teraz jestóm złodziejem ! 

— I zabójcą— pomyślał Biscaros. 

— Ukradłem złoto,... złóto krwią zwalane, ukra- 
dłem je z kióśżeni zabitego człowieka... i potem u“ 
ciekłe... Aurólijitn wie Uobrże, jak 'to było... strzelił 
do mnie... dle na nieszczęście nie trafil... gdyby mnie 
był zabił.. zabrali by złoto i oddali temu, do kogó 
należałó!,. 
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Ayrelijana ód odpowiedzialności sądowej; Civrac bo- 
wiem przódstawił ją sędziemu śledczemu, a ten, po 
przesłuchaniu świadków, wydał wyrok uniewinnia- 


Jący. 

Winowajcy byli już na tamtym świecie i ludzkie 
sądy nie mogły ich dosięgnąć, 

Po śmierci ojca, panna de Briouze mogła była 
iść za mąż. Wolała jednak odbyć żałobę, a Biscaros 
musiał się zgodzić na tę zwłokę ze względu na kon- 
wenanse światowe, 

Bernadetta nie miała tych względów,—ona i jej 
narzeczony nie należeli do tego świata, w którym 
konwenans jest prawem. 

Ich wesele odbyło się na wiosnę w miejscowej 
kaplicy, 

Piotr został mianowany dozorcą łąk i lasów _ 
przyszłej pani Biscaros. 


Na zimę zaś oboje małżonkowie mają przybywać 
do Paryża, wraz z państwem i zająć się wyuczeniem 
nowo-wynajętej służby. Wszyscy dawni słudzy zostali 
odprawieni. 

Zawiele wiedzieli o margrabinie, o wice-hrab; 
io tia Carmen. 

Obie pary zasłużyły na zupełne szczęście: Bis- 
caros i Nikola za ieh cierpienia, Piotr i Bernadetta 
za dzielną pomoc, jaką im nieśli w walce z nieprzy« 
jaciółmi. 

Szczególnie zaś zasłużyła na taki los Bernadet- 
ta, ona to poskromiła potworną Dolores, uratowała 


